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  Rose sta­ła przy oknie, jak za­hip­no­ty­zo­wa­na wpa­tru­jąc się w kro­ple desz­czu mia­ro­wo spły­wa­ją­ce po szy­bie, gdy na­gle spo­strze­gła, że przed fron­tem skle­pu z an­ty­ka­mi za­trzy­mał się czar­ny mer­ce­des.


  Głę­bo­ko w pier­si po­czu­ła moc­niej­sze ude­rze­nie ser­ca, po­nie­waż od rana spo­dzie­wa­ła się tej wi­zy­ty. Wie­dzia­ła, kto przy­je­chał… Eu­ge­ne Bon­na­ire. Już na­wet jego imię wy­wo­ły­wa­ło u niej gę­sią skór­kę. Bon­na­ire był jed­nym z naj­po­tęż­niej­szych wła­ści­cie­li sie­ci re­stau­ra­cji, sły­ną­cym z tego, że za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał, kie­dy więc Phi­lip, jej szef, wy­sta­wił na sprze­daż swój pięk­ny sklep z an­ty­ka­mi, biz­nes­man na­tych­miast po­sta­no­wił sko­rzy­stać z oka­zji.


  Po raz ko­lej­ny ża­ło­wa­ła, że nie ma przy niej Phi­li­pa. Od kil­ku dni jed­nak prze­by­wał w szpi­ta­lu. Po­nie­waż jego stan był po­waż­ny, po­pro­sił Rose, by jako po­śred­nik za­ję­ła się sprze­da­żą skle­pu. Zu­peł­nie nie cie­szy­ła jej per­spek­ty­wa prze­pro­wa­dze­nia tak po­waż­nej trans­ak­cji, na­wet je­śli była do­wo­dem wiel­kie­go za­ufa­nia. Po pierw­sze mar­twi­ła się o sze­fa, a po dru­gie w głę­bi ser­ca mia­ła na­dzie­ję, że kie­dyś przej­mie pro­wa­dze­nie skle­pu. Spę­dzi­ła w nim dzie­sięć, cu­dow­nych lat, ucząc się fa­chu od Phi­li­pa, i po­ko­cha­ła to miej­sce. Nic więc dziw­ne­go, że nie da­rzy­ła sym­pa­tią po­ten­cjal­ne­go kup­ca.


  Gdy męż­czy­zna, po otwar­ciu drzwi przez szo­fe­ra, wy­siadł wprost na za­la­ny desz­czem chod­nik, naj­pierw zwró­ci­ła uwa­gę na kla­sycz­ne wło­skie pół­bu­ty i ele­ganc­ki ciem­no­gra­fi­to­wy gar­ni­tur. Po­tem prze­su­nę­ła wzrok na twarz nie­zna­jo­me­go i na mo­ment wstrzy­ma­ła od­dech. Re­gu­lar­ne, szla­chet­ne rysy twa­rzy, ostro za­koń­czo­ny pod­bró­dek, in­ten­syw­nie nie­bie­skie oczy, o któ­rych pra­sa pi­sa­ła, że prze­szy­wa­ją czło­wie­ka na wy­lot… Ogar­nę­ło ją dziw­ne prze­czu­cie, że za­raz sta­nie twa­rzą w twarz ze swo­im naj­więk­szym stra­chem, ale tak­że, co było trud­ne do wy­tłu­ma­cze­nia, zmie­rzy się z czymś cu­dow­nym i pod­nie­ca­ją­cym.


  Ode­rwa­ła wzrok od szy­by i wy­gła­dza­jąc szyb­kim ge­stem szy­kow­ną gra­na­to­wą su­kien­kę, skie­ro­wa­ła się do drzwi.


  – Eu­ge­ne Bon­na­ire? – Uśmiech­nę­ła się uprzej­mie, wy­cią­ga­jąc rękę na przy­wi­ta­nie. – Pro­szę wejść. Je­stem asy­stent­ką pana Ho­ugh­to­na. Rose He­ath­co­te. Zo­sta­łam upo­waż­nio­na do po­pro­wa­dze­nia roz­mów.


  Fran­cuz wszedł do środ­ka, moc­no uj­mu­jąc dłoń Rose.


  – Bar­dzo mi miło, pan­no He­ath­co­te. Mu­szę przy­znać, że zro­bi­ło mi się przy­kro, gdy się do­wie­dzia­łam o cho­ro­bie pani sze­fa. Mogę spy­tać, jak on się czu­je?


  Za­nim od­po­wie­dzia­ła, od­wró­ci­ła pla­kiet­kę na drzwiach z na­pi­sem „za­mknię­te”, dzię­ki cze­mu zy­ska­ła kil­ka se­kund, by za­pa­no­wać nad go­ni­twą my­śli. Męż­czy­zna nie dość, że był za­bój­czo przy­stoj­ny, nie dość, że miał przy­jem­ny, roz­grze­wa­ją­cy uścisk dło­ni, to jesz­cze na­tu­ra ob­da­rzy­ła go ni­skim, bar­dzo mę­skim i zmy­sło­wym gło­sem. Mo­dli­ła się, żeby za­ró­żo­wio­ne po­licz­ki nie zdra­dzi­ły jej emo­cji.


  – Chcia­ła­bym od­po­wie­dzieć, że le­piej, ale dok­tor mi uświa­do­mił, że może mi­nąć wie­le cza­su, za­nim na­stą­pi wi­docz­na po­pra­wa.


  – C'est la vie – rzu­cił fi­lo­zo­ficz­nie. – Mam na­dzie­ję, że wkrót­ce doj­dzie do sie­bie. Pro­szę prze­ka­zać mu ode mnie ży­cze­nia szyb­kie­go po­wro­tu do zdro­wia.


  – Dzię­ku­ję. Na pew­no prze­ka­żę. A te­raz za­pra­szam do ga­bi­ne­tu. Bę­dzie­my mo­gli spo­koj­nie omó­wić wszyst­kie kwe­stie.


  – Za­nim co­kol­wiek za­cznie­my oma­wiać, chciał­bym, żeby pani opro­wa­dzi­ła mnie po bu­dyn­ku. Wła­ści­wie to głów­ny cel mo­jej wi­zy­ty. Po­tem do­peł­ni­my wszel­kich for­mal­no­ści. Mam na­dzie­ję, że ni­g­dzie się pani nie spie­szy.


  Rose zda­ła so­bie spra­wę, że stoi przed nią czło­wiek, któ­ry ma ja­sno wy­zna­czo­ny cel, a tym ce­lem jest de­cy­zja, czy na­być sklep z an­ty­ka­mi, czy też nie.


  – Je­stem do pana dys­po­zy­cji – od­po­wie­dzia­ła uprzej­mie. – Z przy­jem­no­ścią po­ka­żę panu sklep.


  Po­pro­wa­dzi­ła go na górę, do jed­ne­go z trzech prze­stron­nych po­koi ume­blo­wa­nych an­ty­ka­mi. W po­wie­trzu uno­sił się lek­ki, nie­co mdły za­pach stę­chli­zny ty­po­wy dla sta­ro­ci, ła­go­dzo­ny jed­nak przez woń wo­sku psz­cze­le­go uży­wa­ne­go do czysz­cze­nia drew­nia­nych po­wierzch­ni. Deszcz ude­rza­ją­cy o pa­ra­pe­ty i szy­by wpro­wa­dzał at­mos­fe­rę przy­tul­no­ści, ale zwięk­szał tak­że od­czu­cie chło­du. Rose mia­ła na so­bie dość cien­ką su­kien­kę bez rę­ka­wów i po­ża­ło­wa­ła, że nie za­bra­ła z ga­bi­ne­tu cie­płe­go swe­tra.


  – Po­ko­je są wy­jąt­ko­wo duże, jak to w sta­rym bu­dow­nic­twie – za­uwa­ży­ła, osła­nia­jąc się ra­mio­na­mi. – Dzię­ki temu moż­na tu po­mie­ścić tak wie­le an­ty­ków: me­ble, ga­blo­ty z bi­be­lo­ta­mi, zbiór map i ksią­żek. Mam na­dzie­ję, że po­do­ba się panu to, co pan wi­dzi.


  Męż­czy­zna spoj­rzał na nią wy­raź­nie roz­ba­wio­ny. Rose po kil­ku se­kun­dach spu­ści­ła wzrok, ma­jąc świa­do­mość, że tro­chę nie­for­tun­nie sfor­mu­ło­wa­ła py­ta­nie. Ni­g­dy, na­wet za mi­lion lat, nie pró­bo­wa­ła­by przy­cią­gnąć spoj­rze­nia ko­goś ta­kie­go jak Eu­ge­ne Bon­na­ire. Czy po­my­ślał, że było ina­czej? Miał re­pu­ta­cję es­te­ty gu­stu­ją­ce­go w naj­pięk­niej­szych ko­bie­tach. Rose zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie­ste­ty nie za­li­cza się do tej ka­te­go­rii.


  – Mu­szę przy­znać, że to, co wi­dzę, bar­dzo mi się po­do­ba, pan­no He­ath­co­te – od­parł, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku.


  Te sło­wa wpro­wa­dzi­ły ją w za­kło­po­ta­nie i pod­nio­sły tem­pe­ra­tu­rę w po­ko­ju o kil­ka stop­ni, mimo to na­dal drża­ła.


  – To się… bar­dzo się cie­szę. Pro­szę spo­koj­nie wszyst­ko po­oglą­dać, bez po­śpie­chu.


  – Za­mie­rzam wła­śnie tak zro­bić.


  – Świet­nie.


  Krzy­żu­jąc ra­mio­na na pier­si, cof­nę­ła się, by od­wró­cić od sie­bie uwa­gę. Z na­pię­ciem ob­ser­wo­wa­ła jed­nak, jak Fran­cuz cho­dzi po po­ko­ju, ba­da­jąc roz­kład i pro­por­cje po­miesz­cze­nia. Za­czy­na­ła się mar­twić, co zro­bi, je­śli Bon­na­ire nie ze­chce ku­pić skle­pu. Wie­dzia­ła, jak bar­dzo Phi­li­po­wi za­le­ża­ło na szyb­kiej sprze­da­ży. Nie miał już sił pra­co­wać, a po­trze­bo­wał pie­nię­dzy, by spo­koj­nie żyć na eme­ry­tu­rze. Le­cze­nie tak­że nie było ta­nie.


  – Pro­szę wy­ba­czyć – usły­sza­ła mięk­ki bas męż­czy­zny. – Wi­dzia­łem, że kil­ka­krot­nie za­drża­łaś. Zim­no ci, Rose? Może chcia­ła­byś pójść po coś cie­płe­go?


  Po­now­nie jej cia­łem wstrzą­snął dreszcz. Przy­czy­ną nie był jed­nak chłód, a spo­sób, w jaki Bon­na­ire wy­mó­wił jej imię. Za­brzmia­ło to in­tym­nie, po­ufa­le… Zbyt po­ufa­le zwa­żyw­szy na tak krót­ką zna­jo­mość.


  – Rze­czy­wi­ście – przy­zna­ła z nie­co ner­wo­wym uśmie­chem. – Pój­dę po swe­ter. Pro­szę się roz­go­ścić. Może pan obej­rzeć wszyst­kie po­ko­je na tym pię­trze. Będę za mi­nu­tę.


  Gdy wró­ci­ła, za­sta­ła go w naj­więk­szym po­ko­ju, le­żą­cym w pra­wym skrzy­dle na koń­cu ko­ry­ta­rza. Znaj­do­wa­ły się tam naj­cen­niej­sze oka­zy me­bli i po­kaź­ny zbiór bi­żu­te­rii w szkla­nych ga­blo­tach. Wi­dząc, że przy­glą­da się bi­be­lo­tom ze szcze­rym za­in­te­re­so­wa­niem, po­my­śla­ła, że może Eu­ge­ne nie jest je­dy­nie wy­ra­cho­wa­nym biz­nes­ma­nem. Może, tak jak ona, po­dzi­wia sta­re przed­mio­ty z du­szą i ze­chce ku­pić nie tyl­ko bu­dy­nek, ale tak­że wszyst­kie an­ty­ki, by kon­ty­nu­ować dzia­łal­ność Phi­li­pa? O to mo­dli­ła się w du­chu, bo tyl­ko pod ta­kim wa­run­kiem mo­gła sprze­dać sklep.


  Po­de­szła bli­żej, cie­ka­wa, co przy­ku­ło jego uwa­gę. Do­strze­gła, że wpa­tru­je się w dzie­więt­na­sto­wiecz­ny pier­ścio­nek z per­łą i dia­men­ta­mi – je­den z naj­cen­niej­szych oka­zów w ko­lek­cji.


  – Ład­ny, praw­da? – za­gad­nę­ła.


  – Ow­szem – po­twier­dził, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od ga­blo­ty. – Jest bar­dzo po­dob­ny do pier­ścion­ka, jaki mój oj­ciec ku­pił mat­ce. Z tą róż­ni­cą, że w tam­tym za­rów­no per­ła, jak i dia­men­ty były imi­ta­cją. Ojca nie było stać na dro­gie pre­zen­ty.


  W jego oczach do­strze­gła ból, a może smu­tek? Nie była pew­na, ale na­gle wy­dał jej się bez­rad­ny.


  – Je­stem prze­ko­na­na, że pań­ska mat­ka uwiel­bia­ła pier­ścio­nek, tak jak­by był naj­cen­niej­szy na świe­cie. W koń­cu waż­niej­sze jest, kto i z jaką in­ten­cją go dał, a nie to, ile kosz­to­wał – stwier­dzi­ła, a po chwi­li do­da­ła mięk­ko: – Może za­in­te­re­su­je pana hi­sto­ria, że ten pier­ścio­nek na­le­żał do dziew­czy­ny, któ­ra pra­co­wa­ła jako sa­ni­ta­riusz­ka pod­czas woj­ny krym­skiej. Do­sta­ła go od wdzięcz­nej ro­dzi­ny za opie­kę nad ran­nym żoł­nie­rzem.


  Eu­ge­ne na­tych­miast ode­rwał wzrok od szkla­nej ga­blo­ty i utkwił w niej spoj­rze­nie. Rose cie­szy­ła się, że ma na so­bie cie­pły swe­ter, bo w prze­ciw­nym ra­zie na pew­no do­strzegł­by, że znów za­drża­ła. Do dia­ska, co ten fa­cet miał w so­bie, że za­cho­wy­wa­ła się jak na­sto­lat­ka!


  – Każ­dy przed­miot to od­dziel­na hi­sto­ria – po­wie­dział z na­my­słem. – Klej­no­ty nie są pod tym wzglę­dem wy­jąt­kiem. Po­zwól jed­nak, że za­py­tam. Jak my­ślisz, czy ta sa­ni­ta­riusz­ka była ład­na, a ran­ny żoł­nierz przy­stoj­ny?


  Mimo że py­ta­nie zu­peł­nie zbi­ło ją z tro­pu, zdo­by­ła się na uprzej­my uśmiech.


  – Przy­stoj­ny czy nie, wkrót­ce po tym jak się po­zna­li, zmarł z po­wo­du od­nie­sio­nych ran. Le­ka­rze byli bez­rad­ni. To strasz­nie smut­na hi­sto­ria, praw­da? Mo­że­my je­dy­nie snuć do­my­sły, czy tych dwo­je łą­czy­ło ja­kieś uczu­cie, ale fakt po­da­ro­wa­nia pier­ścion­ka zo­stał za­no­to­wa­ny w ro­dzin­nych do­ku­men­tach.


  – Zga­du­ję, że lu­bisz so­bie wy­obra­żać, że ta para była ze sobą ja­koś zwią­za­na.


  – Cze­mu nie? Wolę my­śleć, że pod­czas wo­jen­nej za­wie­ru­chy za­zna­li tro­chę szczę­ścia, na­wet je­śli trwa­ło tyl­ko chwi­lę. Praw­da jest jed­nak taka, że ni­g­dy się nie do­wie­my, co się wy­da­rzy­ło. Może to i le­piej? Ta­jem­ni­ce na­da­ją ży­ciu smak.


  Rose za to na pew­no wie­dzia­ła, że prze­strzeń mię­dzy nią a Eu­ge­nem dziw­nie zma­la­ła. Tym ra­zem nie było mowy o dresz­czach. Było jej cie­pło… zbyt cie­pło.


  – Je­śli skoń­czył pan oglą­dać górę, to może zej­dzie­my na dół i do­koń­czy­my roz­mo­wę w ga­bi­ne­cie?


  – Oczy­wi­ście – zgo­dził się z uśmie­chem, któ­ry miał wy­ra­żać prze­pro­si­ny, że za­wra­ca jej gło­wę. – Czy je­śli po­pro­szę o kawę, bę­dzie to ja­kiś kło­pot?


  – Ża­den kło­pot. Jaką pan lubi?


  – A jak my­ślisz, Rose? Co ci pod­po­wia­da in­tu­icja?


  Je­że­li spo­sób, w jaki pro­wa­dził roz­mo­wę, był czę­ścią tak­ty­ki ma­ją­cej na celu ocza­ro­wa­nie jej, mu­sia­ła przy­znać, że dzia­ła­ło. W koń­cu któ­rej ko­bie­cie nie po­chle­bia­ło­by za­in­te­re­so­wa­nie ta­kie­go męż­czy­zny. Mimo to nie tra­ci­ła kon­tro­li nad sy­tu­acją. Wie­dzia­ła, że ma do wy­ko­na­nia waż­ne za­da­nie i nic nie jest w sta­nie od­wró­cić jej uwa­gi.


  – Wy­da­je mi się, że pije pan moc­ną i czar­ną, z do­dat­kiem cu­kru. Mam ra­cję?


  – Je­stem pod wra­że­niem. Co za in­tu­icja. Na dłuż­szą metę może być to jed­nak nie­bez­piecz­ne. Nie­wy­god­ni są lu­dzie, któ­rzy za dużo wie­dzą.


  Sło­wom to­wa­rzy­szył wpraw­dzie uśmiech, ale Rose nie mia­ła wąt­pli­wo­ści, że to było ostrze­że­nie. Ża­den czło­wiek nie osią­gnął­by ta­kie­go suk­ce­su jak Eu­ge­ne Bon­na­ire, gdy­by nie po­tra­fił prze­wi­dzieć, kogo na­le­ży usu­nąć z dro­gi, by do­stać to, cze­go się pra­gnie.


  Kie­dy we­szła do ga­bi­ne­tu, trzy­ma­jąc w dło­niach tacę z fi­li­żan­ka­mi, Eu­ge­ne stał przy oknie od­wró­co­ny do niej ty­łem. Przy­sta­nę­ła i przez dłuż­szą chwi­lę spo­glą­da­ła na sze­ro­kie bar­ki ry­su­ją­ce się pod ma­ry­nar­ką, moc­ny kark i brą­zo­we wło­sy z ja­sny­mi re­flek­sa­mi. W po­wie­trzu uno­sił się przy­jem­ny za­pach kla­sycz­nej wody ko­loń­skiej, po­bu­dza­ją­cy zmy­sły i wy­obraź­nię. Po­czu­ła, że za­sy­cha jej w gar­dle i że czas naj­wyż­szy za­ło­żyć wy­obraź­ni ka­ga­niec. Po­de­szła do dę­bo­we­go biur­ka z cza­sów wik­to­riań­skich i odło­ży­ła tacę na blat. Gdy po­now­nie sta­nę­ła z Eu­ge­niem twa­rzą w twarz, mu­sia­ła zmo­bi­li­zo­wać wszyst­kie siły, by nie dać po so­bie po­znać, jak wiel­kie wra­że­nie na niej ro­bił. Był tak obłęd­nie przy­stoj­ny, tak do­sko­na­ły, jak­by wy­szedł spod dłu­ta Mi­cha­ła Anio­ła. Kie­dy jed­nak spoj­rza­ła w nie­bie­skie oczy do­strze­gła pa­ra­li­żu­ją­cy chłód. A prze­cież na gó­rze, gdy mó­wił o pier­ścion­ku po­da­ro­wa­nym mat­ce, te same oczy ema­no­wa­ły cie­płem i ser­decz­no­ścią i pa­trzył na nią tak, jak­by war­ta była za­in­te­re­so­wa­nia. Te­raz tak­so­wał ją zu­peł­nie obo­jęt­nym wzro­kiem. Rose mia­ła świa­do­mość, że nie jest kla­sycz­ną pięk­no­ścią, wcze­śniej jed­nak ni­g­dy się tym nie przej­mo­wa­ła. Była nie­wy­so­ka, chło­pię­co szczu­pła i no­si­ła krót­kie wło­sy. Przy­ja­cie­le zwra­ca­li uwa­gę na jej duże, ob­ra­mo­wa­ne dłu­gi­mi rzę­sa­mi oczy o nie­spo­ty­ka­nej bar­wie i wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we. Mimo to i tak wie­dzia­ła, że da­le­ko jej do tych wszyst­kich ko­biet, któ­re jed­nym spoj­rze­niem zdo­by­wa­ły upra­gnio­nych męż­czyzn.


  – Na­pij­my się kawy i przejdź­my do in­te­re­sów – za­pro­po­no­wał Bon­na­ire, wy­ry­wa­jąc ją z roz­my­ślań. – Mam dziś dość na­pię­ty gra­fik i chciał­bym za­ła­twić na­sze spra­wy tak szyb­ko, jak to moż­li­we.


  – Sko­ro tak, to pew­nie pod­jął pan już de­cy­zję?


  – Zga­dza się. Wi­dzia­łem już cały bu­dy­nek i mam pew­ną pro­po­zy­cję.


  Rose na­tych­miast zwró­ci­ła uwa­gę, że nie po­wie­dział „sklep z an­ty­ka­mi”, tyl­ko „bu­dy­nek”. Ser­ce po­de­szło jej do gar­dła. Phi­li­po­wi za­le­ża­ło na sprze­da­ży skle­pu jako ca­ło­ści. Miał na­dzie­ję, że ktoś po­pro­wa­dzi da­lej in­te­res.


  – Chciał­bym jesz­cze dziś usta­lić wa­run­ki sprze­da­ży – do­dał lek­ko.


  – Dwie kost­ki cu­kru? – spy­ta­ła nie­co szorst­kim gło­sem. Jak mia­ła tłu­ma­czyć, że wraz ze sprze­da­żą tra­ci coś dużo cen­niej­sze­go niż miej­sce pra­cy.


  – Dwie – po­twier­dził.


  Po­da­ła mu fi­li­żan­kę, po czym wzię­ła dru­gą i usia­dła na krze­śle przed biur­kiem.


  – Wy­ja­śnij­my so­bie coś. Po­wie­dział pan, że chciał­by do­peł­nić for­mal­no­ści sprze­da­ży bu­dyn­ku?


  – Tak, wła­śnie tak.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć, ale są­dzi­łam, że mój szef po­sta­wił spra­wę ja­sno. Chciał­by sprze­dać bu­dy­nek wraz z an­ty­ka­mi. Nie może pan tego roz­gra­ni­czyć. Czy do­brze zro­zu­mia­łam, że nie jest pan za­in­te­re­so­wa­ny po­sia­da­niem skle­pu ze sta­ro­cia­mi?


  – Zga­dza się, Rose. I pro­szę, mów mi po imie­niu. Może wiesz, a może nie, ale je­stem wła­ści­cie­lem sie­ci zna­nych re­stau­ra­cji i chciał­bym ko­lej­ną otwo­rzyć wła­śnie tu­taj. Lo­kal jest ide­al­ny. A co do skle­pu… oba­wiam się, że an­ty­ki nie leżą w krę­gu mo­ich za­in­te­re­so­wań. Każ­dy biz­nes­man chce, by in­te­res przy­no­sił duże zy­ski. Sta­ro­cie, sen­ty­men­ty, grze­ba­nie się w prze­szło­ści to nie w moim sty­lu. Twój szef chy­ba uwa­ża po­dob­nie, sko­ro sprze­da­je in­te­res. Naj­waż­niej­sze to za­ro­bić.


  – Nie musi być pan aż tak do­sad­ny – za­pro­te­sto­wa­ła, ce­lo­wo igno­ru­jąc proś­bę, by mó­wi­ła mu po imie­niu. Nie za­mie­rza­ła skra­cać dy­stan­su.


  – Ależ, ma chère, po co owi­jać w ba­weł­nę? Biz­nes to ostra gra.


  – Być może, ale nie ma pan ra­cji w jed­nej kwe­stii. Phi­lip sprze­da­je sklep, bo jest cho­ry i nie ma już siły pro­wa­dzić in­te­re­su. To miej­sce za­wsze było dla nie­go przed­mio­tem dumy i źró­dłem ra­do­ści. Za­pew­niam pana, że gdy­by był zdro­wy, za żad­ne pie­nią­dze nie wy­sta­wił­by skle­pu na sprze­daż.


  – Być może, ale wy­sta­wił i za­pew­ne chce uzy­skać jak naj­lep­szą cenę, czyż nie tak?


  Spu­ści­ła wzrok i splo­tła dło­nie, ner­wo­wo po­cie­ra­jąc kciu­ka­mi wierzch dło­ni. Gene miał ra­cję. Phi­lip nie miał wy­bo­ru, mu­siał sprze­dać sklep, bo po­trze­bo­wał pie­nię­dzy. Nie mo­gła go za­wieść. Dla niej był nie tyl­ko sze­fem i men­to­rem, ale tak­że naj­droż­szym przy­ja­cie­lem jej ojca.


  – Tak, pan Ho­ugh­ton chciał­by szyb­ko do­peł­nić for­mal­no­ści, ale pa­nie Bon­na­ire… Pana in­te­re­su­je wy­łącz­nie bu­dy­nek, dla­te­go oba­wiam się, że nie mogę się zgo­dzić na sprze­daż. Do­my­ślam się, że nie ta­kiej od­po­wie­dzi pan ocze­ki­wał, ale tyl­ko taką mogę dać. Mam na­dzie­ję, że pan zro­zu­mie. Przy­kro mi.


  – Nie bo­isz się, że może tra­cisz do­sko­na­łą oka­zję? Je­dy­ną oka­zję? Gdy­bym był na two­im miej­scu, Rose, przy­jął­bym ofer­tę i jesz­cze po­gra­tu­lo­wał so­bie uda­ne­go in­te­re­su. Wierz mi, głu­po­tą by­ło­by nie­sko­rzy­sta­nie z mo­jej pro­po­zy­cji. Twój szef ci za­ufał. Chy­ba nie chcia­ła­byś go za­wieść?


  Tak za­mie­rzał z nią po­gry­wać? Ogar­nę­ła ją wście­kłość i jesz­cze moc­niej za­ci­snę­ła dło­nie.


  – My­ślę, że po­wie­dzie­li­śmy so­bie już wszyst­ko, pa­nie Bon­na­ire – od­par­ła lo­do­wa­to. – Taka jest moja de­cy­zja i pro­szę ją za­ak­cep­to­wać.


  – Za­sta­nów się – rzu­cił z ostrze­gaw­czym bły­skiem w oku. – Po­peł­niasz duży błąd.


  – Znam sze­fa i wiem, ile te an­ty­ki dla nie­go zna­czą. Chce sprze­dać sklep, któ­ry bę­dzie da­lej funk­cjo­no­wał, a nie bu­dy­nek pod re­stau­ra­cję. Błę­dem by­ło­by po­stę­po­wa­nie wbrew jego woli. Dzię­ku­ję za za­in­te­re­so­wa­nie, ale spo­tka­nie uwa­żam za za­koń­czo­ne. Od­pro­wa­dzę pana do drzwi.


  – Nie tak szyb­ko – za­pro­te­sto­wał, zry­wa­jąc się z miej­sca. – Po­słu­chaj, nie przy­je­cha­łem tu, by tra­cić swój albo twój czas. Przy­je­cha­łem, by ku­pić bu­dy­nek, któ­ry, jak zro­zu­mia­łem, jest na sprze­daż. Je­śli nie chcesz sprze­dać sa­mej nie­ru­cho­mo­ści, to może prze­my­ślisz de­cy­zję, je­śli zgo­dzę się ku­pić tak­że an­ty­ki. Za­pew­ne nie­któ­re mogą być cen­ne dla ko­lek­cjo­ne­rów.


  Rose wy­obra­zi­ła so­bie, jak zbul­wer­so­wa­ny był­by Phi­lip, gdy­by wie­dział, że Gene nie chce na­być an­ty­ków z po­wo­du ich hi­sto­rycz­nej war­to­ści i pięk­na, tyl­ko ze wzglę­du na cenę, jaką może za nie do­stać.


  – Rze­czy­wi­ście, nie­któ­re z nich są bar­dzo cen­ne – przy­zna­ła cierp­ko. – Nie zmie­nię jed­nak zda­nia.


  W od­po­wie­dzi się­gnął do kie­sze­ni po skó­rza­ny port­fel, wy­jął wi­zy­tów­kę i po­ło­żył na biur­ku.


  – My­ślę, że kie­dy emo­cje opad­ną i spo­koj­nie prze­my­ślisz spra­wę, bę­dziesz chcia­ła się ze mną skon­tak­to­wać, żeby po­roz­ma­wiać o sprze­da­ży. Au re­vo­ir.


  Rose po­czu­ła na so­bie zim­ne, drwią­ce spoj­rze­nie i po­dzię­ko­wa­ła w du­chu wszyst­kim świę­tym, że ten fa­scy­nu­ją­cy i jed­no­cze­śnie iry­tu­ją­cy męż­czy­zna już wy­cho­dzi. A jed­nak, gdy pa­trzy­ła za nim, jak zni­ka za drzwia­mi, nie była pew­na, czy pod­ję­ła słusz­ną de­cy­zję…


  Gene, kie­dy już od­był wszyst­kie spo­tka­nia i mógł na­resz­cie wró­cić do biu­ra, po­pro­sił se­kre­tar­kę o moc­ną kawę, a sam za­padł w mięk­kie, skó­rza­ne sie­dze­nie fo­te­la, by prze­my­śleć wy­da­rze­nia dnia. Nie spo­dzie­wał się, że tak go zi­ry­tu­je od­mo­wa sprze­da­ży. Nie spo­dzie­wał się w ogó­le żad­nej od­mo­wy. Ile­kroć spodo­bał mu się ja­kiś bu­dy­nek, nie­waż­ne, czy w Pa­ry­żu, czy w No­wym Jor­ku, za­wsze szyb­ko do­bi­jał tar­gu. Nie ro­zu­miał za­cho­wa­nia Rose He­ath­co­te. Więk­szość lu­dzi przy­ję­ła­by z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi jego ofer­tę. Pro­blem po­le­gał na tym, że pan­na He­ath­co­te nie była ty­po­wą biz­ne­swo­man, któ­rą moż­na sku­sić od­po­wied­nią sumą pie­nię­dzy. Co gor­sze, wy­da­wa­ła się zu­peł­nie nie­podat­na na jego urok. Draż­ni­ło go to, ale z dru­giej stro­ny po­dzi­wiał tę szczu­płą bru­net­kę za jej de­ter­mi­na­cję i zde­cy­do­wa­nie, choć wie­dział, że dziew­czy­na po­peł­nia duży błąd.


  Coś jesz­cze przy­ku­ło jego uwa­gę. Ni­g­dy u żad­nej ko­bie­ty nie wi­dział tak pięk­nych, fioł­ko­wych oczu. Lśnią­ce, czar­ne wło­sy i skó­ra w ko­lo­rze ko­ści sło­nio­wej sta­no­wi­ły do­sko­na­łą opra­wę. Spo­sób, w jaki opo­wia­da­ła o swo­im sze­fie i an­ty­kach, pe­łen pa­sji i żaru, spra­wił, że za­pra­gnął po­znać ją le­piej. In­try­go­wa­ła go, mimo że od­rzu­ci­ła ofer­tę sprze­da­ży wła­sno­ści.


  Gene uśmiech­nął się pod no­sem. Za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał i te­raz też tak bę­dzie, był tego pe­wien. Rose za kil­ka dni zda so­bie spra­wę, że po­peł­ni­ła błąd, a wte­dy on za­pro­po­nu­je sumę, któ­rej Phi­lip po pro­stu nie bę­dzie mógł się oprzeć. Gdy­by miał wię­cej cza­su, jesz­cze dziś prze­ko­nał­by ją, że sprze­daż skle­pu jed­ne­mu z naj­po­tęż­niej­szych przed­się­bior­ców w kra­ju za­pew­ni jej sze­fo­wi pie­nią­dze, któ­re wy­star­czą na dłu­gie lata.


  Na­gle jak echo po­wró­ci­ły do nie­go sło­wa ro­dzi­ców: „Synu, nie każ­dy pro­blem da się roz­wią­zać pie­niędz­mi. Żad­na suma, żad­ne bo­gac­two nie umniej­szy­ło­by bólu, jaki czu­li­śmy po śmier­ci two­jej sio­stry, nie za­po­mi­naj o tym”.


  Przez kil­ka se­kund czuł, że opa­da­ją z nie­go siły i opusz­cza ener­gia, pcha­ją­ca go za­wsze do przo­du, byle zwy­cię­żyć, byle od­nieść suk­ces. Nie, to nie był naj­lep­szy czas, by roz­my­ślać o śmier­ci sio­stry, któ­rej odej­ście o mało go nie za­ła­ma­ło.


  Wy­pro­sto­wał ra­mio­na, a po­tem po­ło­żył dłoń na kar­ku, ma­su­jąc przez chwi­lę na­pię­te mię­śnie. On i jego ro­dzi­ce za­wsze ina­czej pa­trzy­li na świat. On kie­ro­wał się roz­sąd­kiem i znaj­dy­wał prak­tycz­ne roz­wią­za­nia, kie­dy los nie sprzy­jał, oni zaś ule­ga­li emo­cjom. Na samą myśl, że mógł­by po­stę­po­wać jak ro­dzi­ce, ogar­nia­ło go prze­ra­że­nie. Nie­raz sły­szał hi­sto­rię ich trud­ne­go dzie­ciń­stwa, jak czę­sto do­na­sza­li po star­szym ro­dzeń­stwie sta­re ubra­nia i jak czę­sto cho­dzi­li głod­ni spać. Dla­te­go bar­dzo szyb­ko zro­zu­miał, że pie­nią­dze dają wol­ność, a po­tem od­krył, że ma praw­dzi­wy ta­lent do ich za­ra­bia­nia. Dla­te­go nie uzna­wał sen­ty­men­tów w biz­ne­sie. Naj­waż­niej­sze to osią­gnąć cel, resz­ta w ogó­le się nie li­czy­ła.


  Uśmiech­nął się, bo wła­śnie przy­szedł mu do gło­wy po­mysł, co zro­bić, by do­stać pięk­ny sta­ry bu­dy­nek, któ­re­go Rose nie za­mie­rza­ła sprze­dać. Wie­dział, że plan za­dzia­ła, bo ni­g­dy nie zda­rzy­ło się, by po­niósł po­raż­kę. Tak, za pie­nią­dze moż­na mieć wszyst­ko. Po­de­rwał się z fo­te­la, otwo­rzył drzwi i zwró­cił się do Si­mo­ny, mło­dej se­kre­tar­ki o blond wło­sach i du­żym biu­ście.


  – Za­po­mnij o ka­wie, ma chère. Za­re­zer­wuj sto­lik w moim klu­bie na ósmą wie­czór.


  – Czy bę­dzie ktoś panu to­wa­rzy­szył, pa­nie Bon­na­ire? – spy­ta­ła słod­ko z nie­win­ną miną.


  – Nie, Si­mo­ne. Nie tym ra­zem.


  – Po­pro­szę, żeby ma­itre d'ho­tel za­re­zer­wo­wał pań­ski ulu­bio­ny sto­lik.


  – Dzię­ku­ję.


  – Za­wsze do usług, pa­nie Bon­na­ire. Je­stem szczę­śli­wa, że mogę spra­wić panu przy­jem­ność. Jest pan wspa­nia­łym sze­fem. Uwiel­biam pra­co­wać dla pana.


  Ró­żo­we, wy­dat­ne usta ko­bie­ty roz­chy­li­ły się w za­pra­sza­ją­cym uśmie­chu, a Gene po­czuł na­gle, że jego do­bry hu­mor pry­ska.


  – W ta­kim ra­zie chy­ba nie bę­dziesz mia­ła nic prze­ciw­ko temu, żeby po­pra­co­wać tro­chę dłu­żej dziś wie­czo­rem? Na biur­ku zo­sta­wi­łem li­stę rze­czy do zro­bie­nia. Do­bra­noc, Si­mo­ne. Wi­dzi­my się rano.


  Za­cho­wa­nie se­kre­tar­ki zi­ry­to­wa­ło go bar­dziej niż zwy­kle. Pra­co­wa­ła dla nie­go do­pie­ro od nie­daw­na, ale od sa­me­go po­cząt­ku da­wa­ła ja­sno do zro­zu­mie­nia, że bar­dziej od służ­bo­wych obo­wiąz­ków in­te­re­su­je ją szef. Za­le­d­wie wczo­raj był świad­kiem, jak mó­wi­ła do ko­goś przez te­le­fon, że to tyl­ko kwe­stia cza­su, kie­dy wy­lą­du­je w łóż­ku Bon­na­ire’a.


  Cze­ka­jąc na win­dę, mruk­nął znie­cier­pli­wio­ny:


  – Boże chroń mnie przed na­pa­stli­wy­mi ko­bie­ta­mi.
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